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Dzień 6. sierpnia 1914 r.
(Z G opodarza Polskiego)

Piętnaście lai temu o świcie dnia 6 sierpnia 
1914 roku wyruszył w bój o niepodległość Pol­
ski, na czele bohaterskiej garstki strzeleckiej, dzi* 
siejszy Marszałek Polski, Józef Piłsudski. Rzucił 
On wyzwrnie potężnej carskiej Rosji i po przy 
siędze w Oleandrach krakowskich ruszył dowal* 
ki ze swą kompanją kadrową, z tą nieliczną g ar­
stką straceńców i zapaleńców, jak wówczas strzel­
ców nazywano. I przekroczywszy granicę rosyj­
ską, dźwiękiem bagnetów i echem strzałów zwia­
stował światu, iź bój o Polskę się rozpoczął.

Jak sto dwadzieścia u t  przed Nim Naczelnik 
w sukmanie porwał r.aród do broni i na rynku 
krakowskim przysięgał, iż o wolność Polski do 
ostatniej kropli krwi walczyć będzie, tak w pa­
miętny dzień sierpniowy 1914 roku Komendant 
Józef Piłsudski poszedł w siady Tadeusza Ko­
ściuszki i rozpoczął walkę o Polskę, o Polskę 
iuonwą.

W szeregi swe wcielił Naczelnik Kościuszko 
kosynierów, chłopów krakowskich, bo wiedział, 
że tylko a rn ra  ludowa Polsce niepodległość wy­
walczy i wrogów Polski zmoże. I Naczelnik Józef 
Piłsudski do swych szeregów strzeleckich, do 
swych Legjonów wprowadził przedewszystkiem 
lud  oracujący, chłopów I robotników, bo na lu ­
dzie budował całą przyszłość Polski.

Dzień 6 sierpnia 1914 roku otwiera nową kartę 
w dziejach walk polskich, w dziejach Polski samej.

Tadeusz Kościuszko nie zdołał całego ludu poi- 
kiego uzbroić i rzucić do walki i dlatego padł 
pokonany, ale testament swój przekazał Józefowi 
Piłsudskiemu, który go  wiernie wykonał i dzięki 
temu zwyciężył.

Strzelcy Piłsudskiego, Legjory oolskie, to armja 
na wskroś ludowa, to kadry dzisiejszej potężnej 
naszej armji narodowej. Czyn sierpniowy Józefa 
Piłsudskiego wskrzesił bohaterskie zmagania się 
narodu polskiego z wrogiem, ciemiężcą. Źle 
uzbrojony, bez armat i karabinów maszynowych, 
bez amunicji, rzucał się żołnież polski w roku 
1914 na rosyjskiego ciemięzcę i ku zdumieniu 
obcych sztabów i generałów nietylko stawił czoło 
wielekroć silniejszej regularnej armji rosyjskiej, lecz 
począł zwycięskie z zaborcą toczyć walki. Strzel­
cy stali się wnet postrachsm Moskali. Józef Pił­
sudski złamał wszystkie przeszkody stawiane mir 
przez swoich ) obcych i w pamiętny dzień sierp­
niowy pokazał swoim rodakom, źe nie sło­
wem, a czynem trzeba zdobywać niepodległość 
Polski.

W krwawych walkach, ofiarą życia najdzielniej­
szych synów Narodu, stwierdzili Polacy dzięki 
Józefowi Piłsudskiemu, iż ani na jedną chwilę 
niepodległymi być nie przestali. Bezprzykładne 
bohaterstwo żołnierza polskiego obwieściło zdu­
mionemu światu nieugiętą wolę istnienia Polski. 
Bóg jeden raczy wiedzieć za cenę jakich ofiar, 
poświęceń, wyrzeczeń, upustu krwi i znoju. Nie 
darmo otrzymaliśmy niepodległość. Historja Le­
g jonów  to jedna krwawa karta, to te niezliczone
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pobojowiska i cmentarzyska rozsiane po ziemiach 
polskich.

Ża dzisiaj z dumą i rzetelną radością stwierdzić 
możemy, iż jesteśmy narodem wielkimi potężnym, 
pełnym sił żywotnych dążącym wytrwale ku lep- 
szej i wpanialszej przyszłości, to zawdzięczamy 
Wielkiemu Wodzowi Narodu, Józefowi P iłsud­
skiemu, który piętnaście lat temu zbudził naród 
polski do walki o wolność, natchnął go  wiarą 
w zwycięstwo i do zwycięstwa go poprowadził. 
Dziś nasza armja owiana chwałą tylu zwycięskich 
bitew budzi podziw u naszych, przyjaciół a re 
speU  u naszych wrogów.

W pam ęir.ą  rocznicę sierpniową zbrojnego w y­
stąpienia Józefa Piłsudskiego przeciwko ciemięż­
com, lud polski łączy się z całym narodem w hoł 
dzie dla Wodza Legjonów, Bojownika o wolność 
i niepodległość I zarazem dla wielkiego Bojownika
0 prawa ludu Dracującego.Szczęśliwie zrządziła dla 
Polski Opatrzność,iż w chwili wybuchu wojny świa­
towej postawiła na drodze przeznaczeń Narodu, 
w łych przełomowych latach, człowieka wielkie­
go, który wziął na swoje barki kosy odradzającej 
się Polski.

W dniu 6 sierpnia 1914 r. rozpoczął Józef Pił­
sudski waikę o niepodległość, ale równocześnie 
zapoczątkował walkę o Polskę ludową, o Polskę, 
w kiórej lud pracujący ma być jedynym panem
1 gospodarzem .

1 di u e g ) pamięć tego wielkiego dnia przetrwa 
na zawsze w sercach i umysłach ludu polskiego.

_______________________________ Saw.

Ułani Beliny.
D n ia  2 sierpnia br. obchodził swoje piętna* 

stulecie 1 pułk  szwoleżerów im Józe fa  P i ł su d ­
skiego T rad y c ja  tego pu łku  sięga jeszcze cz a ­
sów przedwojennych, kiedy to w K rakow ie g a r s t ­
k a  zapaleńców śniła o wojsku polskiem, o 
w skrzeszeniu  dawnej, świetnej jazdy  Polskiej, 
k tó ra  zawsze była ch lubą  narodu.

N a zegarze  dziejowym wybiła godzina wojny 
św iatow ej.  I  oto w dniu  2 sierpnia 1914 roku 
pierwszy patrol strzelecki, złożony z siedmiu ludzi, 
pod wodzą Beliny w yrusza w bój u a  rozkaz 
K o m en d an ta  Piłsudskiego. T a  h is toryczna sió 
de tnka  nie dopuszcza w Jędrzejow skiem  do m o- 
Lilrzacji moskiewskiej, a w drodze powrotnej 
z ’obvwajac konie i siodła, rzuca tem  sam em  
p o iw a lin y p o d  stworzenie kaw alerji  polskiej.

O ddział ten, którego szeregi w zrastają  z dnia 
n a  dzień, już jako  szpica konua, idzie przed

ko m p an ją  kadrow ą i w k ilkanaśc ie  koni walczy 
po w arjacku  n a  u licach  Kielc. A  przy powtór- 
nem  sajęc iu  tego m ias ta  rozras ta  uię w  s z w a d ­
ron, k tóry  rzeteln ie  walczy pod K orozynem  
i Opatow em , a k tóry  póiniej n a  Podhalu  prze 
chudzi prawdziwy chrzest w słynnej bitwie pod 
Marcinkowicami, gdzie zdawało się, że ani je 
den u łan  żyw ym nie wyjdzie.

Siły tym czasem  rosną, tężeją. Z końcem  ro ­
k u  pow staje  drugi szw adron ułanów.

Odpoczynek po bojach karpack ich  n ie  trw ał 
długo. B ry g ad a  wczesną wiosną ruszę na  Nidę 
i tu  u łan i przez szereg d ługich  tygodni potrafią  
znów dowieść, że w okopach, w walce pozy 
c j jn e j  nie są od piechoty gorsi. A  niech jeno 
się ruszy — ruszą  oni sam i wprzód, że ich za 
t r z i t r a ć  nie sposób 1..

Id ą  n a  L u b l in !  L ub lin  wzięty. J u ż  ludność 
w ita ułanów, jako  własne, narodowe wojsko 
Ale żniwo wojny nie czeka, a t rąb k a  u łańska  
s tarem  has łem  rozbrzm iew a: za B u g !  R zekę 
tę przebywają, kierująo się n a  W ysokie M azo ­
wieckie z w łasną ar ty lerją  ko n n ą  stworzoną 
i wyszkoloną w ig n iu  walk i w kurzu  o lb rzy ­
m ich przemarszów. A le  już s tam tąd  znow u 
zm iana k ie runku  i m arsz  na  W ołyń, a  tam  aż 
do póśnej jesieni, krw aw a, ciężka robota  przy 
us ta lan iu  linji f ron tu  i znów walki okopowe 
pod Kołkami, a następnie  krótki wypoczynek 
r  W erchach  i wiosną r. 1916 znów n a  linję!

N im  jed n ak  rok 1915 k resu  dobiegnie, sze­
reg* ułańskie  p rzem ienia ją  się w 1 pu łk  u ł a ­
nów Legjonow. Pierw szy po &5 la tach  pułk  
odrodzonej kaw alerji  polskiej, powstały z owej 
w spom nianej już  siódemki. Dowódcą pu łku  był 
Belina stąd też cały pułk nazw ano ,b e l in iak u m i“

I  ledwo to wszystko okrzepło trochę, już 
z wiosną r. 1916 nowa robota; patrole w lasach  
i bagnach  W iezio łurhy , po pas, ozy po pachy  
w wodzie, warjackie w ypraw y przed .linję* 
z karab inem  wysoko n ad  głową wzniesionym.

Jes ien ią  r. 1916 front zamilcza. P u łk  w raz 
z całą B rygadą  zwycięską przechodzi kryzys 
i z końcem tego roku odchodzi na tyły do kraju, 
rozpoczynając nowy okres istnienia. T en  okres 
pracowicie wypełniony potrw a do l a t a  1917 r., 
kiedy to  po aresztowaniu  K om endan ta  pułk 
wraz z całą b rygadą  i 6 pułkiem  Leg. odmówi 
przysięgi i jak  jeden mąż pójdzie za dru ty  

[ Szczypiorny i Łomży.
I  tu  u łani w ykazali h a r t  ducha. Nie zawiedli, 

jak  nie zawiedli na  Podhalu, czy nad  Nidą,
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m iędzy W iała  i Bugiem, ozy w lasach  i wer 
tep ach  W ołynia . Jeszcze  nie runęły  w proch 
potęgi zaborcze, jeszcze  w W arszaw ie  Niemcy 
siedzieli, a  już w Lublin ie ,  w Chełmie, w K ie l­
cach i Krakow ie zbiera się i s iada  n a  koń 
1 pu łk  ułanów s tare j  I  B rygady . J u z  go roz­
sadza odrodzona tę ży z n a  i moc, ju ż  z łona  jego 
pow sta ją  i rusza ją  w bój 7 i 11 pułki ułanów, 
a  tw orzą się zawiązki całego szeregu innych-

W iosną r- 1919 1 pu łk  u łanów  rozkazem N a ­
czelnego W odza przem ianow any zostaje  na  
1 szy pułk szwoleżerów, a  imię K o m en d an ta  
pozostaje  z m ianem  tego p u łk u  zw iązane juz  
n a  zawsze,...

Z m ianem  tego pułku, który .ogn iem  i mie- 
czem “ głosił  św iatu  wszędzie

Jeszcze  nie zginęła , je s t  i będzie!,..

Wrażenia z wycieczki zaleszczyckiej 
na Wystawę w  foznaniu.

Wydział powiatowy w Zaleszczykach zorgani­
zował wycieczkę rolną na Wystawę w Poznaniu. 
Komendę nad nią powierzył p. tnZ. Domańskie­
mu, który postawą okazałą, giestem i głową ro­
zumną w zupełności na tę godność  się nadawał.

Do wycieczki tej należałem 1 ja i mój sąsiad 
Iwanko Rusin, majster do wszystkiego w naszej wsi.

Kiedy przyszedł cza9 odjazdu na tę Wystawę, 
wstąpiłem po Iwana, mieliśmy bowiem podług 
umowy razem na jednym wózku jechać na kolej. 
Zastałem go  juz przygotowującego sobie paku­
nek z Żywnością na podróż. Trzymał worek, 
uszyty z czystego, białego płótna, a Zona jego 
wkładała mu doń  rozmaite smakołyki. Po u sk u ­
tecznieniu tej pracy Iwan pożegnał się z Zoną* 
synka małego ucałował i siedliśmy do wózka. 
Ale w tejże chwili rozległ się głos, wielki. Żałosny 
matkt starej Iwankal Iwan, Iwanku, synku móji 
gołąbku mój drogi, gdzie ty jedziesz i poco do 
tych twardych Polaków, pożegnaj się ze starą 
matką, bo ty synku juz nie wrócisz do mnie mo 
im Iwanklem, ale obcym Janem, ty się spolszczysz. 
A jej iwanko obróciwszy się, wyrzucił tylko ze 
siebie 9łowa krótkie a gniewne : „takaście stara, 
a durna", zaciął konie biczem i odjechaliśmy 
w szeroką bogatą i piękną Polskę już wolną, 
by zobaczyć te wszystkie dziwy, jakie stworzyli 
wolni ju t  Polacy, a których obawiała się tak bar­
dzo iwanka matka.

Przyjechawszy do Zaleszczyk no dworzec ko ­

lejowy, zastaliśmy juz całą wycieczkę z kom en­
dantem p. inż. Domańskim na czele. Wszyscy 
zbici w kupkę we9olo gwarzyli o podróży i o tych 
cudach, jakie wkrótce zobaczą.

O  godzinie 6 tej i 20 minut rano z radością 
zajęliśmy miejsca w przedziałach wozów ko le ­
jowych, które nas uwiozły na Zacnód, w świat 
inny, w pośród innych ludzi. Za parę dni mie­
liśmy zobaczyć, piękne, a ludne bogate miasta 
polskie, lasy niezliczone kominów fabryk, w k tó ­
rych pracowite a mądre polskie dłonie wyrabiają 
cuda, dalej mieliśmy zobaczyć co potrafi w y d o ­
być z ziemi 9wej rozumny rolnik pilski. Szcze­
gólniej ja byłem przepełniony niewymowną ro z ­
koszą w sercu, że jadę na Zachód, który mi 
zawsze i wszędzie stoi w pamięci. Cieszyłem się 
niewymownie, t e  choć zdała, może z Wawelu, 
może z wieży Marjaeklej, a m o le  z Kopca Ko­
ściuszki zobaczę swe ukochane nad wszystko 
góry, Tatry. Dalej napawałem się uczuciem ra­
dości, że i na9Z 9tary, piękny a cudny Kraków 
zobaczę, w którym każdy kąt, prawie każdy ka­
myk znam z moich lat studenckich. Nie widzia­
łem go już tak dawno, nawet nie pamiętam kie­
dym ostatni raz w nim był. Wciśnięty w sam 
kąt przedziału cofnąłem 9ię pamięcią w daleką 
bezpowrotną przeszłość lat studenckich. D um a­
łem z rozkoszą wielką o tej wesołej a gwarnej 
ieżdzie wózkami do 9zkół w Krakowie doliną 
rzeki Raby, razem z innymi studentami, o jeżdzie 
na święta do domu rodzinnego i na wakacje,
0 tern życiu siudenckiem, wesołem, wolnem od 
wszelkich trosk i trudów o jutro. A pociąg Diegł 
coraz szybciej to wolniej, kołysząc nią kołysanką 
wspomnień z dawnych m nionych lat. I anlm się 
spostrzegł, jak pociąg odrazu, jakby na kom enaę  
stanął i usłyszałem głos konduktora „Czortków, 
przesiadać w stronę Stanisławowa*. Zerwaliśmy 
się na nogi, każdy chwycił za swój tobołek, a na 
komendę p. inż Domańskiego ; „Zaleszczyki za 
mną naprzód" prześliśmy do pociągu zdążają­
cego do Stanisławowa. W Stanisławowie p rze­
siedlamy się do pociągu idącego w stronę L w o ­
wa We Lwowie zatrzymaliśmy się tylko tyle, 
że mogliśmy wstąpić do kościoła św. Elżbiety
1 przejść się po kilkunastu ulicach. Zapomniałem 
jeszcze wspomnieć o niemiłym wypadku jaki się 
przytrafił w Czortkowie jednemu z naszej w y ­
cieczki. Oto niejaki p. Bojda oderwał się oo nas, 
niezauważony przez nikogo i poszedł sobie d i 
miasta. No i odjechaliśmy bez niego Dopiero 
w Krakowie złapał nas.
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We Lwowie wsiedliśmy do pociągu o 9 tej 
godzinie wieczorem i odjechaliśmy w stronę 
Krakowa, w którym stanęliśmy rano, ale o której 
godzinie nie pamiętam. Był to jednak czas wcześ- 
ny, aobota, odpust w Kuściele Świętych Piotra 
i Pawła. Miasto całe oczyściło się, ustroiło wspa­
niale, bo w tym dniu przyjmowało prochy b o ­
hatera narodow ego gen. Józ. Bema powracają 
cego z dalak.ej obczyzny na łono już Wolnej 
Ojczyzny Polski.

W Krakowie, po wyjściu z pociągu, udaliśmy 
się na dworzec Zachodni i tam złożyliśmy swe 
rzeczy do przechowania, zatrzymaliśmy się tu 
bow em do godziny 5 ej popołudniu.

Stąd ruszyliśmy w miasto poszukać jakiegoś 
śniadania, bo żołądki nasze zaczęły się gw ałto­
wnie dopominać swych praw.

Przed każdym odmarszem, p. inż. Domański 
najpierw liczył nas, następnie formował w czwór­
ki stawał ze swym sztabem na przodzie, p o d ­
nosił rękę do góry i donośnym g łosem : .Zale­
szczyki czwórkami za mną marsz, lewa, prawa, 
lewa, Drawa*, prowadził do celu. Ten purządek 
I karność stosował do samego powrotu i nikt

JANTEK Z r u At-now,

Jak sie dwa chłopi bez 
fajkę stowarzysyli.

Przed wojną to sie do Hamaryki inaćej jezdzo- 
w ało, jak teroz. Downiej, kie sie chłop do H j - 
t r  tryki broł, to i noród mioł gwary dość. Teroz, 
bez  te wojnę, to sie to syćko |akosi zonacyło. 
Bele baba, jesce i płono baba, jedzie i zajedzie.

He, mocny— kany, jezdzowalo sie ło . .  . Kie 
se  choćkie zboce, co sie mi p rzytrefiło, bok ta 
w tej Hamaryce pcre casów był, to mie jesce 
dziś śmiech biere, choć to już rok i.

Do Hamaryki to sie mi niecudnie jechało, bo 
ta cłek ani do pańskiego odzienio przyucony nie 
był, ani we świecie nie bywoł. Na sifkarcle tyz 
cosi chybiało, alek zaś mioł przy sobie plęćdwaś 
cia talarów, to mi ta juz ci wiernijsi wielgiego 
wstrętu nie robili.

Dojecholek.
Po seści rokak dostaję od baby list, coby sie 

do  kraju wracać, ze ona se z gazdówką ni m o­
że dać rady, ze to, ze tamto, coby sie ino wró- 
< ć Zjedyć—myślę se — kie jechać, to jechać. 
H^.-naryke znom, dudków sie ta cosi zarobiło,

nie odważał 9ię wyłączać z pod  tych nakazów, 
jedynie p. Wigieluk nieraz usiłował wymknąć 9ię 
z pod jego opiekuńczych skrzydeł, co bardzo 
rzadko mu się udawało

Więc w takim, wyżej opisanym ordynku w o j ­
skowym waliliśmy Drosto na Bramę Florjańską, 
następnie ulicą tejże nazwy wpadliśmy w Rynek 
Główny koło kościoła N. M Panny, zatrzymując 
się na chwilę przed pomnikiem A. Mickiewicza. 
Oto chłop setny, oto figura wielkaśna, kiedy 
tacy wielcy iudzie żyli i kogo ona przedstawio ? 
.akie pytania i okrzyki podziwu wyrywały się 
z ust niektórym z naszych, odpowiedzi nikt nie 
umiol dać. Dopiero żebraczka z pod kościoła 
podeszła ku nam i objaśniła, .że  ta figura, m oi 
ludkowie, jest postawiona Mickiewiczowi*. Ale 
co on był za jeden, nie wiedziała objaśnić, jej 
wiadomości nie sięgały dale|. Możebyśmy byli 
jeszcze czekali dłużej na jakiegoś uczonego, k tó ­
ryby nam był udzielił większych wirdomcści 
o tej figurze, ale na9z sztab mając wzrok orli 
zobaczył otwartą cukiernię w Sukiennicach, do 
której też na padłą kom endę skierowaliśmy swój 
marsz.

jakby — rzeke kie jako padło, no to sie ciek 
wróci i będzie.

W9iodek na 9if i jade. Alek la som nie je- 
choł, bo norodu  wseliniejakiego było m o c : An 
glicy, Niemcy, Madziary i jacy som ta j e s t ; ba 
z Polokem, tok sie juz ni m óg stretnąć. W piet- 
sy dzień, jak my na morzu byli, tok 9e w ka- 
jubce siedzioł som. Dobrze m 1 było i ślebodnie. 
Aie juz rano przyseł drugi. Ftoz wie, co za jeden 
—  myślę se — bo przyodzionko mic-ł dość fajne 
Trza sie bedzie obryktować troskę, coby nie my- 
śloł, ze z byle dziadem siedzi. Wymyłek sie, 
oporządził, patrzę, a ten drugi juz do książki 
patrzy I cygara kurzy. Ho, kleś ty t u — rzeke — 
taki pon, to i jo niegorsy. Wyjonek rękawicki, 
cok jesce w Cikagu lo baby kupił, okulory na. 
nos wsadził, 9iadom prociw niego z cygarem 
i biere sie zaś oo gazety. AngLcko była, no to 
możecie wiedzieć, cok sie śniej docytoł. Siedzieli 
my tak ze dwie godziny. Djabli mie na to syć­
ko brali, ale coz, z panem sie jechało, trza było 
pana strugać. Ku połedniu przychodzi do nos 
taki mały bojs i pokazuje, ze niby obiod gotowy.

— Jes ! — powiado mój spólnik.
—  Jes, gutbai ! — mruknął i jo, bok ta zaś 

telo arglickiego liznął.
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T u t  przed samem wejściem do cukierni, ko* 
m enda pada .stać, wolno, po jednemu*. Zebrani 
goście w cukierni i kelnerzy wybałuszyli oczy na 
nasz widok. Pewnie nie wiedzieli jeszcze tu, wtej 
cukierni, tylu odrazu w porządku wojskowym 
wchodzących gości i zajmujących stoliki. Nasz 
naczelnik ze swą świtą przyboczną zajął osobny 
stolik. Zciągnął rękawiczki z rąk, połotył na sto 
liku, następnie wyciągnął srebrną papierośnicę 
z kieszeni, otworzył, wziął papierosa, zapalił i za­
ciągnął się wonnym  dymem, a następnie kazał 
sobie podać śniadanie. Z czego ono się skła­
dało, nie wiem już. Przypuszczam jednak, że 
musiało się różnić od nas szeregowych choćby 
drugą porcją kawy. My zaś szeregowi zamówi­
liśmy sobie po kawie i po dwie kromki chleba 
z masłem.

Zaraz po zajęciu miejsc przy stolikach któryś 
z usłużnych kelnerów przed każdym z nas p o ­
łożył lilipucie talerzyki, pełne jakichś słodyczy. 
Nie wiedzieliśmy jednak jak się do tego zabrać, 
więc prosiliśmy o zabranie z pow rotem , choć 
ślina nam na te specjały kunsztu cukierniczego 
leciała.

Poźrelimy na sie, on na mnie, jo na niego
I zaś sie bieremy do gazet. Niedługo my la w nie 
patrzeli, bo i jo swoją zwyobyrtoł juz na syćkie 
strony. Po małej chwili on wychodzi. Cosi do 
mnie przebełkotoł. jo  mu przykiwnął, ze niby 
rozumiem, bo mi przecie nierzec było sprosto- 
kem sie pokozać ; ale mie zaroz tak cosi pikio, 
ze to pewnie bedzie jakisi Anglik . . . Trza go 
wymiarkować. Po obiedzłe przedkładom mu sw o­
ją gazete i pokazuje palicem na litery, cy niby 
rozumie.

— Jes, alrajt — ośmioł sie zaroz i biere 9ie
do cytanio.

— On je — myślę se — Anglik! To my sie 
tu, bassam drut, duzo oba d o g o d o m e . . .

Neale coz było rob 'ć  Jako my ta juz mogli, 
tak my jechali. Jo se ino cygara pokurzowoł, 
a okulory poprawioł, coby mi w djably nie zje­
chały z nosa, bo kiez jo ta ze śkłami chodzieł. 
Lo dziadka jek to kupił, bo mi syćko odkazo 
woł w listach, jeze z ocami jako9l płono.

Jedziemy i jedziemy bez to morze, juz co9i 
scworty dzień. Trochę sie zacyno I kotwić. Ani 
słowa z kim przegodać, telo ino, co my se z tym 
Anglikiem upokazowaii a uprzyświocali : jes I
Mnie złości brały, bo cłek ani legnąć ślebodnie

Widzicie, oto moje dawne marzenia z lat b ie­
dnego, góralskiego 9łudenta teraz się ziściły Bo 
nieraz w wolnych chwilach od nauki przecha­
dzając się w Sukiennicach wraz z takimi, jak ja 
biedakami, widzieliśmy przez okna bogatych p i­
jących dobrą  kawusię i zajadających ciasteczka 
i cukry różne. A my, pytaliśmy się jeden drugie­
go , czy będziemy mogli kiedyś dobić się stano­
wiska w świecie, któreby nam dawało prawo 
wejść do podobnej kawiarni.

Zaspokoiwszy głód i zapłaciwszy za spożyte 
dary Boże udaliśmy 9ię ulicą Grodzką na W a­
wel. Tu przyczepił się do nas jakiś panisko 
z gołą głową, łysawy i starszy wiekiem z plikiem 
gazet pod pachą Dowiedziawszy się od nas, że 

lestc-śmy wycieczką rolną ze Zaleszczyckiego 
powiatu, ob|awił wtelką chęć być nam p rzew o ­
dnikiem i to bezpłatnym, na co chętnie zgodzi­
liśmy się wszyscy. Więc zaraz po drodze p o ­
kazywał nam różne budowle, kościoły, objaśnił 

*ch styl Udowadniał naukowo, kto był założycie- 
*em miasta Krakowa, zamku królewskiego na W a­
welu, kto był fundatorem licznych kościołów 
krakowskich, dalej opowiadał o upadku Krako-

ni móg, a tu trza było syćko po pańsku : do ga- 
zetów bez okulory patrzoj. w rękawickach chodź, 
a do tego mi jesce I cygarów chybiło.

Alek se zbocył, ze jo przecie mom fajkę, pię­
kną fajecke z kohuikem, taką wiecie, jakie to 
Prokop z Raiułowa miewo. Na taką — rzeke — 
fajecke, to i Anglik ocyska wywali; trza zakurzyć. 

Ta fajecka z morskiej piany,
Mo cybusek wykręcany . . .

Przyśpiewołek se cichutko, ne i zakurzylek.
He, Jeźtś Maryjka ! Kie tyn Anglik doźrol, kie 

sie porwie na nog i:
— E skądeś ty, bracie 1 — pyto 9ie.
— Jo z Dzianisa 1
— P9iokrew . .  dyć jo z Witowa.
Trza było tam wte być i trza było widzieć, 

co sie s nami robiło. Kielo wideku i syrokości 
na morzu, telo było nasej uciechy.

— Cemuześ sie łyz zaroz po ludzku nie obe- 
zwoł — pytom sie pote tego Anglika z Witowa.

— A ty cem u?
— Ne bo jo myśloł, ześ ty prowdziwy Anglik, 

boś ta na syćko miot ino „Jes 1*
— A jo samo to myśloł o tobie.
I pomyślijcie se, tele casy wroz my jechali, co 

jeden to hrubsy Anglik i dopiero fajki trza było, 
coby nos 9towarzysyła.
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wa o zrabowaniu go o zniszczeniu Zamku i o d ­
budowie, właściwie o odnowieniu go. To byty 
piękne i zajmujące opowiadania, słuchaliśmy go 
też z wielkiem zajęciem. Gdyśmy się znaleźli na 
dziedzińcu zamkowym, ukazał nam Wisłę z przy* 
stinią statków parowych, d«ie| Kopiec Kościuszki, 
a dalej jeszcze klasztor K. meoułó w na B elanach, 
miejsce licznych wycieczek mieszkańców miasta 
i okolicznych wsi Następnie zaczął rozbierać 
krytycznie pisma naszych wielkich poetów wiesz 
czów narodowych, jak A- Mickiewicza, J. Sło­
wackiego, Z Krasińskiego i wielu inny~h, mie­
szając w to swoje osobiste zapatrywania polityczne, 
W końcu dodając, że prędzejby się zgodził na 
wiarę bolszewicką niż pruską Recytował nam 
na pamięć całe ustępy z Pana Tadeusza, Dzia­
dów, z pism Słowackiego, Krasińskiego i innych 
poetów-

Niektórzy z naszych zaczęli mu zadawać różne 
pytania, na które starał się odpowiedzieć wy­
czerpująco i gruntownie. W końcu jednak wi­
docznie znudziły go owe pytania, poptewił plik 
gazet pod  pachą, skłonił głowę łysą na poże­
gnanie i odszedł Co to był za człowiek ? Przy­
puszczam, ze może to był jaki profesor z wyż­
szych szkól łun jaki gazeciarz.

Z dziedzińca zamkowego czwórkami udaliśmy 
się do bramy, prowadzącej do komnat królew­
skich. Niestety policja zagrodziła nam drogę 
i wstęp wzbronią tlómacząc się tern, że za chwilę 
zostaną tu wniesione prochy wielkiego syna 
P o l s k i  J Bema.

V. tedy zawróciliśmy i wstąpiliśmy do katedry 
pragnąc zwiedzić kaplice i groby królów.

Aie i iu spotkał nas przykry zawód, bo z p o ­
wodu odprawianych nabożeństw nie pozwolono 
nam chodzenia po katedrze, aż dopiero o 1-szej 
godzinie.

Jednak tak długo nie chcieliśmy cz»kać, bo 
pragnęliśmy zobaczyć pochód ze zwłokami g e ­
nerała Bema z dworca kolejowego, który się 
miał rozpocząć o 10 godzinie. Pomodliliśmy się 
tylko, każdy z nas po swojemu, do swego Boga, 
Do byli m ędzy naini i rusini i żydzi i pożegna 
liśmy Wawel może już na zawsze, bo bardzo 
wątpię, aby któryś z nas kiedyś jeszcze w życiu 
mógł być tutaj.

Ze Zamku ruszyliśmy na ul. Grodzką którą miał 
właśnie przechodzić ów pochód Bemowski.

Z placu Bernardyńskiego, wzdłuż przez całą 
ui cę Grodzką aż do kościoła N. M. Panny, cią 
g n ;ły  się szeregi różnych wojsk ze swymi m u ­

zykami Zaś od kościoła N. M Panny aż do gł. 
dworca kolejowego słały szeregi straży ogniowej, 
kolejarzy, pocztowców, przysposobienie, woj. so- 
kol>, skauci, skaulki, różne ccchy i nie przeliczone 
tłumy publiczność . Porządek utrzymali: policja 
i straż obywatelska. C d. n.

Rolnictwo w Polsce.
Rolnicy w Polsce będą dobrze siali wtedy, 

gdy produkty rolne wystarczą na wyżywienie 
wszystkich Polaków i jeszcze zustanie nadwyżka 
i gdy tę nadwyżkę będziemy mogli dobrze sprze­
dać anglikom, niemcom, ąustryjakom A jak jest 
dz iś?  — N ‘edobrze. — Nawet w lalach średnie­
go urodzaju musimy od innych narodów ku p o ­
wać zboża, mąkę, tłuszcze, bo sami nie puirćfi 
my wytobić tyle, cu trzebi. I tak  w roku zeszłym 
Polska o .i kupiła zboża za 277 mdjonów złotych, 
mąki gotowej amerykańskiej za 12 miljonów, 
tłuszczów amerykańskich i węgierskich ąz za 71 
mdjonów, a tłuszczów roślinnych ty margaryny 
za 29 tn i i o p O . w r e s z c i e  skór surowych a ł i  
garbarzy aż za 92 miljonów. A co Polska sprze 
dała ? Sprzedała bydła i świń żywych za 216 
mmonOw, mięsa za 58 miljonów, nabiału ca 64 
mhjonów, jaj za 163 milionów, cukru ze 98 mil­
ionów, pasz treściwych za 24 mnjonów, otrąb 
za 27 milionów.

Widać z tego, że nasza produkcja hodowlana 
jest iepsza, niż produkcja roślinna i że bardzo 
nierozsądnie pustępujemy, że wywozimy z Hel­
ski za 24 mitjony pasz treściwych zamiast d o -  

większyć ilość inwentarza i dobrze potem spie­
niężyć nabiał i m>ęso. Tak samo jest bardzo smu 
tne, że z Polski wy wozimy iy  wiec (świnie bydło) 
a równocześnie sprowadzamy słoninę i smalec 
aż za 71 miljonów rocznie. C /y  to nie wstyd ?

Co się tyczy zboża, to najwięcej sprowadzamy 
ze świata pszenicy, bo przeszło 2 miljony cetna- 
rów, zaś żyta jako tako nam wystarcza. Chleb 
żytni mniej nam smakuje, wolimy chleb biały 
pszeniczny. — Jeszcze najlepiej zarabia Poiska 
na jęczmieniu, bo wywozi za granicę na sp rze­
daż około 700 tydęcy cetnarów. Za to jednak 
tylko połowę ma swojej kukurydzy, a orugą po ­
łowę, około 800 tysięcy cetnarów musi sp row a­
dzać z Rumunji. A że jest z r a s /e m  rolnictwem 
kiepsko, to widać oo tern, że nawet ows? m a ­
my zamaio, za duzo trzymamy Koni i sprow a­
dzamy owsa z  zagranicy około 200 tysięcy ce­
tnarów rocznie.



Nr. 34 „GAZETA PODHALAŃSKA*

Pochwalić się jednak musimy, że idzie lepiej 
i coraz lepiej z Innem* rzeczami: Wywozimy co ­
raz więcej: toaody chlewnej 1 mięsa w ieprzow ego 
do  Czech i do Austrji oraz tak zwane bekony 
do Anglji. Na tych bekonach-, to  zdaje się b ę ­
dziemy robić dobre i złe interesy, » jest jedna 
wielka fabryka w Dębicy koło Tarnowa, a druga 
n3 Pomorzu, Tylko, że w Afłglji robią nam sil­
ną konkurencję Duńczycy i Holendrzy i musimy 
się ostro trzymać.

Mieczarstwo idzie także coraz lepiej. Nawet 
ś ^ p y m  otwierają się oczy, te  mleczarnia spółko 
w i to skarb. I dlatego eksport masła z Polski 
rozpoczął się na większą skalę od r. 1926 i od 
tego czasu szybko wzrasta Masło idzie głównie 
do Niemiec, mniej do Anglji.

Jaja Idą także dobrze, giównie do Niemiec, 
a  nadto do Austrji i Anglji, trochę do Czech.

Co do reszty produktów rolnych, to można 
tyle pow iedz ieć : Wywozimy ziemniaków rocznie | 
za sumę mniej więcej 10 miljonów złotych, ale 
źle i to bardzo jest źle z jarzynami i z owocami, 
bo te sprowadzamy ciągle i prawie nie widać, 
aby się co poprawiało. — Wywozimy z Polski 
chmiel, który idzie do Czech i dc Niemiec, wy­
wozimy len i wiklinę, ale zato dokupujemy k o ­
nopie.

Dzięki obszarom  dworskim w Poznańsklem 
4 niektórym w Królestwie wywozimy dość duzo 
za granicę nasion, rocznie za 49 miljonów zło­
tych. Głównie są to nasiona koniczyny, łubinu 
ł buraków cukrowych.

A teraz to, co nas Podhalan winno szczegół 
nie interesować : Drzewa sprzedajemy za granicę 
dużo, bo aż około */« miliarda rocznie tj. 500 
miljonów złotych. Trzeba jednak wyręby zaraz 
zalesiać i nie wypasać ich. Ale z wełną jest 
w Polsce ile .

Musimy z zagranicy sprowadzać wełny za 150 
miljonów złotych rocznie, a wełna coraz bardziej 
drożeje. Czyż nie powinny się nam Podhalanom 
otworzyć oczy na to, aby podnieść hodowlę 
© Mec, bo ceny idą w górę i pójść muszą.

Na zakończenie podamy, że za mało wyrabia­
my w Polsce maszyn rolniczych i nawozów sztucz­
ny :h i musimy je dokupywać za granicą. Pługi, 
brony, kultywatory, włóki, siewniki sprowadzamy 
z Niemiec i z Czech. Z naw ozów azotowych 
3/4 produkujemy u siebie, zaś '/* sprowadzamy 
jv -zcze.

Z tego, cośmy tu napisali, widać, że Rząd 
<n«sz patrzy i zastanawia się nad rolnictwem.

Rząd patrzy na Podhale I na  Poznańskie i na 
Kresy, wogółe musi patrzeć na racą Polskę od 
krańca do krańca. Potrzeby są różne i różne są 
niedomagania, Aby to wszystko ujrzeć, trzeba 
wyjść na szczyt i rzucić okiem od Tatr do mo 
rza w Gdyni od Poznania do bagien na Polesiu.

I cóż widzimy? Że ziemia w Polsce jest nao- 
gól urodzajna, urodzajniejsza niż u Niemców, 
Duńczyków, Szwajcarów. Że lud jest naogół 
pracowity, ale, że lud jest nieporadny i że nie 
umie tak dobrze uprawiać ziemi jak uprawiają 
Niemcy, Duńczycy, Szwajcarzy mb Czesi. A wi­
dzi się |Hzytem, że naród polski niechętnie się 
uczy rolnictwa, jest uparty, niewierzący, myślt, 
że tak jest najlepiej, jak jego ojcowie robili.

i dlatego też ziemia pciska nie wystarcza na 
wyżywienie Polaków 1 musi się sprowadzać i zbo ­
że i omastę.

Tu nie pomoże, aby Rząd obniżył rolnikom 
podatki, oraz aby dał pieniędzy na Drzednowku.

1 dlatego Rząd co innego umyślił.
Trzeba ludzi nauczyć lepiej orać I sprawiać 

ziemię, trzeba nauczyć jakich używać nawozów, 
trzeba ich przyzwyczaić do lepszych nasion, trze­
ba nauczyć hodowli na sposób zagraniczny. Gdy 
to ludzie będą umieli, Rząd pożyczy pieniędzy 
na lepsze narzędzia rolnicze, na lepsze nasiona, 
na nawozy sztuczne, na kupno rasowych sztuk 
bydła I świń. Rząd da również pieniędzy na 
książki rolnicze, na instruktorów rolniczych, na 
pola doświadczalne, na szkółki drzew i td. Rząd 
pom oże też organizacjom rolniczym.

Moi kochani, przyznacie, że to jest droga do 
naprawy złego. Gdy chłop więcej zbierze z pola 
i gdy więcej będzie miał dochodu z nabiału, jaj 
i wogóle z bydła i drobnego inwentarza to 
wtedy będzie mógł śmiało zapłacić ten podatek 
i większy i nie będzie się potrzebował bać przed­
nówku.

Dlatego nie dziwcie się, że nie zniżenie po ­
datku gruntowego, nie pożyczki g łodowe czyli 
tak zwany kredyt konsumpcyjny, ale oświata 
rolnicza i kredyt produkcyjny na udoskonalenie 
rolnictwa jest najlepszym ratunkiem. To są sło­
wa prawdy, bo to jest lekarstwo dla nas na na­
szą biedę. Może to, co piszemy, nie bardzo jest 
miłe dla każdego, ale pamiętajmy, że lekarstwo 
z apteki nie zawsze jest słodkie. 1. Sobig

Czytajcie i rozszerzajcie Gazetę Podhalańską11
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55 P o l s k i  ł  ś w i a t a .
Dziesięciolecie powstania ślęskiogo. Delegacja 

u Marszałka Piłsudskiego. W dniu 1 sierpnia br. 
przybyła do Warszawy delegacja Związku p o ­
wstańców śląskich, z prośbą do Marszałka Pił 
sudskiego o przyjęcie protektoratu nad mającemi 
się odbyć w dniach 15 —6, 17 i 18 sierpnia 
uroczystościami dziesięciolecia powstania śląskiego

Pan Marszałek przyjął delegację bardzo ży­
czliwie i na objęcie protektoratu wyraził swą 
zgodę.

Posiedzenie Rady Banku Polskiego. Dnia 8 bm.
odbyło się zwyczajne posiedzenie Rady Banku 
Polskiego pod przewodnictwem p. prezesa dr. 
Wróblewskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdań dyrekcji oraz trzech 
komisji rada uchwaliła ; a) otworzyć dla ułatwie­
nia sfinansowania zbiorów tegorocznych kredyt 
rejestrowy, zabezpieczony zastawem zboża, przy- 
czem ogólna suma tego kredytu przewyższa bar­
dzo znacznie ramy zeszłoroczne ; b) przystąpić 
do prac wstępnych dla otwarcia oddziału Banku 
w Stryju; d) otworzyć zastępstwa Banku w Bło­
niu, Garwolinie, Gołańczy Oszmianie t Radzyń u; 
d) zamianować: zastępcę dyrektora oddziału 
w B ałymstoku p. Karola Chowańca, dyrektorem 
oddziału w Kołomyi Zastępcę dyrektora oddziału 
w Tomaszowie Maz. p. Pawła Szumowskiego, 
dyrektorem oddziału w Równem — urzędnika 
oddziału w Katowicach p. Andrzeja Śliwę, za 
stępcą dyrektora oddziału w Kielcach — urzędni­
ka oddziału w Rybniku p. Michała Wydro, za­
stępcą dyrektora oddziału w Białymstoku — urzę 
dn ka oddziału w Tomaszowie Maz. p. Józefa 
M ynka, zastępcą dyrektora oddziału w Tom a­
szowie Maz. — urzędnika oddziału w Lesznie 
p. M eczysława Jenera, zastępcą dyrektora oddzia­
łu w Lesznie

Polskie s zyn y  na kolejach afrykańskich. Koleje 
południowo-zfrykańskie zamówiły za pośrednic­
twem polskiego przedstawicielstwa szyn w L o n ­
dynie 500 ton szyn.

Ludność Polski w  cyfrach. Według danych 
głównego urzędu statystycznego na dzień 1 stycz­
nia 1929 r. ludność Polski wynosiła 30 408 247 
z czego na województwa centralne przypada 
12 260 178, na województwa wschodnie 5 139 086, 
na województwa zachodnie 4 320445, na w o ­
jewództwa południowe 8 191538 głów.

Zaludnienie w Polsce w roku 1928 wynosiło 
29 096 646 głów w roku 1927 — 29.638.007. 
w r 1925 — 29.293,996, w dniu zaś 30 w rze­

śnia 1921 r., według sporządzonego wówczas 
spisu urzędow ego 27,201,342. W czasie więc od 
30 września 1921 r. do 1 stycznia 1929 r. czyli 
w ciągu siedmiu lat I trzech miesięcy ludni ść 
Polski wzrosła o 3 201.905 głów.

W  obronie czci M arszałka Polski. Hakatysta 
w Poznaniu skazany za obrazę marszałka Focha.

W Poznaniu odbyłała się rozprawa sądowa 
przeciwko redaktorowi odpowiedzialnemu „Po- 
sener Tageblstt** z pow odu zamieszczenia arty­
kułu p. t. „Marszałek Foch umarł*.

W artykule tym autor zaznaczył, że marszałek 
całe swoje życie poświęcił tylko nienawiści do 
Niemiec. Ponieważ marszałek Foch jest także 
marszałkiem Polski, dlatego wdrożony został p ro ­
ces o obrazę przez poznańską prokuraturę. Re­
daktor odpowiedzialny „Posener Tageblaltu* zo­
stał skazany na 1 miesiąc aresztu, 500 złotych 
grzywny i koszty sądowe.

Podróż rumuńskiego m in ls trr po Polsce. W dn u
4 bm. przybył do Polski rumuński minister p rze­
mysłu t handlu p. Magdearu. Na spotkanie g o ś ­
cia wyjechał do  Krakowa polski minister Prze­
myślu i Handlu p. Kwiatkowski, poczem obaj, 
po zwiedzeniu Krakowa, udali się do Katowic,
5 go wyjechali do Poznaniu na Wystawę, następ 
nie do Gdyni, gdzie zwiedzą urządzenia portowe, 
a wreszcie przyjadą do Warszawy, skąd nastąpi 
powrót do Rumunji.

Rząd sowiecki zakupuje zboże zagranicę. Pro­
wodyrzy komunistyczni tumanią naszych roboto., 
wskazując na Rosję, raj bolszewicki, gdzie to 
niby dobroby t kwitnie. Kto w  Rosji nie był, 
Rosji nie zna, ten nie wie, że gdyby nie k o m u ­
nistyczne rządy, Rosja mogłaby zaopatrzyć w zb o ­
że całą Europę, a obecnie obywatele tego p a ń ­
stwa głodują, ten uwierzy. Zaś znający stosunki 
sowieckie w Rosji wie, że jest tam źle a dow ód  
na to daje nam rząd sowiecki, który zalecił swym 
przedstawicielstwom handlowym przystąpić do 
szybkiego zakupu zboża zagranicą, w obec za 
wodu, jaki spotkał rząd sowiecki przy zakupie 
przymusowej rekwizycji zboża na wsi. W tym 
celu ma zostać wysłana w tych dniach partja złota, 
wagi około 1.400 kg zagranicę,

Konferencja Hadze. Oczy całego świata z w ró ­
cone są na Hagę, stolicę Holandji, gdzie zebrali 
się dyplomaci, reprezentujący główne państwa 
europejskie, by radzić nad likwidacją następstw 
w o :ny. Osią obrad konferenci będzie plan Younga, 
co do sprawy podziału sum odszkodowawczych, 
a następnie także kwestja opróżnienia Nadrenjś
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Delegacji francuskiej przewodzi osobiście p iem jer 
Briand, który po ustąpieniu Poincarego jest obec* 
■nie po raz 12 ty premjerem, po raz 10 ty mini­
strem spraw zagranicznych, a po raz 18 ty tni- 
nisirtm, wysuwając się na czoło współczesnych 
.mężów stanu. Anglję reprezentuje kanclerz skar­
bu Snowden, Niemcy minister Stressem-nn, a Pol - 
skę minisier Zaleski. W brew oczekiwaniom Ame­
ryka nie wysiała do Hagi oficjalnego delegata 
lub obserwatora. Na konferenję przyjechało rów- 
n e t  860 dziennikarzy międzynarodowych, w tym 
100  korespodentów prasy niemieckiej. Konfe­
rencję otwarto we wtorek o godz. 11. Na wstęp 
nem posiedzeniu przewodniczył minister sptaw 
zagraniczni rznyc h h  lanji Bioockland, mając po 
prawej stronie Brianda, po lewe| Snowdena. Pt 
za pełnomocnikami poszczt gólnych państw za 
jęło miejsca wokół olbrzymiego owalnego stołu 
z górą 300 rzeczoznawców, oraz nuncjusz papie 
ski zwracający powszechną uwagę. Bloockland, 
otwierając posiedzenie w języku francuskim, w i­
tał przybyłych i wyraz w imieniu Holanji gorące 
Życzenie powodzenia konferencja. Po  przetlóma- 
czeniu przemówienia na język angielski, z - b rn  
g los  Briand, witany owacyjnie, oświadczając, że 
delegaci podejmują prace z uczuciem całkowitej 
dobrej woli w przekonaniu, że jeśli wszystkie ich 
wysiłki doprow adzą do pomyślnych wyników, 
to przysłużą się zarówno sprawie poszczególnych 
krajów jak i sprawie pokoju. Przystępując do 
pracy, delegaci pamiętają o bolesnem doświad­
czeniu wojny. Stressemann w dłuższ m przemówie­
niu, wyg>oszonem w języku niemieckim, usiłował 
przekonać zebranych o pokojowych dążeniach 
Niemiec. Po przemówieniu Snowdena przewód 
n i 'zący zamkną! p^rw ^ze  posiedzenie.

Gdzie kiedy I jak należy stosować 
tomasówkę.

(Z „G ospodarza Polskiegot').

Tomasówka, jako  nawóz fosforowy, chociaż d z ia ­
łan ie  jej je s t  wolniejsze, m a bardzo dużą "wartość 
odżywczą d la  roślin, jeżeli je s t  s tosowana jak  
kiiżdy inny  nawoź, w w arunkach  w jak ich  ona 
sie nadaje, odpowiadającym  iej właściwościom 
i jakości. Niezależnie cd kw asu fosforowego, 
t  m asów ka daje  glebie i roślinom  wapno im 
Potrzebne w postaci dla n ich  pożytecznej i dla 
tego  dobrze działającej.

Nawóz ten nada je  się przedewszysthiem  na 
g :eby  lekkie, kwaśne, ubogie w wapno, lecz 
f /u te c z n ie  oddziaływa również na gleby ciężkie

zasobne w związki organiczne lub  w próchnicę 
(torfowe) łąki jak również na  gleby gliniaste , 
zim ne i mokre. Tom asówka równioż je s t  wska 
zana, j a k  to dowiedziemy potem, d ia  tworzenia 
zasobów pokarmów  n a  glebach  b trd zo  biednych 
w kw as fosforowy.

Może być również użyta i n a  w szystk ich  innycb  
rodzajach  gleb, za w yją tk iem  g leb  wapniowych. 
W zasadzie tom asów ka nada je  się i może być 
zastosow ana pod wszystkie rośliny.

Głównie w praktyce, tom asów ka s t j s u je  się 
przew ażnie pod rośliny o d ług im  okresie w ege­
tacy jnym  a  więc ozim iny lub  pod rośliny, które 
po trzebują s tałego zapasu w glebie kwasu fosfo 
rowego, a  więc np. na  łąki, n a  k tó ry ch  daje  
doskonałe rezultaty, szczególuie wówczas, kiedy 
je s t  jednocześnie odpowiednio stosow ana z n a ­
wozami potasowemi.

W ierzchnia w arstw a łąk  m a zasadniczo sk ło n ­
ność do zakw aszania się przez nagrom adzenie  
się w niej odpadków o rgan icznych  roślinnych  
W y n ik a  z tego zm iana roślinności na  n ieko­
rzyść jakości traw i siane.

W apno, które tom asów ka zawiera usuw a tę 
kwasowość, s ta łem  zastosow aniem  tom asówki na  
łąki, przez co przyczynia się do u trzym ania  
korzystnej traw i podtrzym ania  stałego ich rozwo 
ju.

Tom asów ka może być s tosow ana w każdym  
czasie, jed n ak  wobeo jej m niejszej zdolności 
szybkiego rozpuszczania się i w sku tek  tego 
powolniejszej asymilacji,  w ym aga  ona zastoso­
w ania wcześniejszego, to też lepiej wysiewać 
ją  n a  tydzień lub  dw a przed siew em  ziarna.

Jeże l i  chodzi o łąki, to  najlepiej sk u tk u je  
wysianie jej już jesienią  lub  zimą.

Jed n ak że  na  g lebacb bardziej czy nnycb , u ro ­
dza jnych  nic nie przeszkadza rozsianie jej ' 
w czasie robót przedsiew nych. Z roślin zbożo­
wych najlepiej tom asówkę w ykorzystują  ozimi­
ny, które jako  rośliny o d ługim  okresie  w eg e­
tacy jnym , w y m ag a ją  stałego zasobu p o karm u  
fosforowego w glebie

N a łąkach  stosowanie tom asów ki powinno 
mieć miejsce jesienią lub zim ą a  najpóźniej 
w styczniu, lu tym , za w yją tk iem  łąk ,  które 
podlegają  zalewowi, gdzie stosować winno się 
tom asówkę po p ie r rb zy m  sianokosie tj. n a ty c h ­
m iast  po zebraniu j pgo.

Pod wszystkie  inne  rośbny  tom asów ka p o ­
w inna być zm ieszana dokładnie z ziemią przez 
wbronowanie, gdyż tom asówka, nie będąc łatwo
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rozpuszczalna, dla rozprzestrzenienia  się w w ar­
stwie ornej, w ym aga użycia środków m e c h a ­
n icznych. Inż. S te fa n  L a g u n a

Przachowanle zboża.
Po dok ladnem  wyschnięciu  zboża n a  polu, 

znosi się je  do stodół, brogów lub sk łada w s te r ­
ty. Należy dobrze opatrzeć miejsca, gdzie zboże 
m a  b j ć  złożone. W  stodołach  trzeba obejrzeć 
dachy i k lepiska. Z powodu popsueia się dachu 
zboże w sąsieku zsm aka ,  nadwyrężenie k lepiska 
pociąga za sobą tę niedogodność, źe i l e  się 
wym łaca. Sąsieki należy  oczyścić gruntow nie  
i przewietrzać często przez otwieranie drzwi. 
Zboża nie trzeba sk ładać wprost na  ziemi, ale 
n a  posłaniu, zrobi'.nem  z suchych  gałęzi, na 
k tórem  jeszcze próoz tego zaściela się trochę 
słomy. Zapobiega się przez to bezpośrednio zet 
knięciu się zboża z ziemią i psuciu się sp o d ­
niej jego warstwy.

S todoły lub  s ta re  brogi, p rzedstaw iają  tę d o ­
godność, że do nich zwozić m ożna zboże w każ 
dej chwili, w dowolnej choćby najm niejszej 
ilości, gdy tym czasem  ustawienie s te rty  jes t  
zależne od doschnięcia zboża w takiej ilości, 
j a k a  do utw orzenia  całej s terty  jes t  niezbędną.

Zboże zwiezione do stodoły w stanie n iezu ­
pełnie  jeszcze suebym , pomimo największej 
n aw et ostrożności, zagrzew a się prędko, ple 
śnieje, przeciwnie zaś ułożone w brogi lub  s te r ­
ty , przechowuje się wcale dobrze. S te r ty  s ta ­
wia się okrągłe lub  prostokątne. Pod Bterty 
w ybiera  się miejsce możliwie wyniosłe, a to 
z tego względu, żeby nie podlegały  wilgoci 
gruntowej.

A b y  zapobiec podsiąkan iu  wilgoci gruntow ej 
od spodu, pokrywa się powierzchnię wyznaczo­
n ą  na s tertę  grubą warstwą gałęzi i słomy. 
P rzy  s taw ieniu  zwracać należy uwagę, aby  śro ­
dek  wznoszonej s ta rty  zawsze był wygórowany, 
snopki jak  najszczelniej do siebie przyciskane, 
dach  jednosta jn ie  się zwężał i nie m iał zaklę- 
śnień na  powierzchni, dolna zaś średnica  była 
m nie jsza  ud środkowej lub górnej. Długość 
s te rty  daje się dowolną, szerokość zw ykle około 
18 stóp, wysokość 24 stóp.

S te rty  wyższe łatwo w iatr wykrzywia. S te r te  
t rzeba  s ta rann ie  ok lepyw ać płaską łopata, aby 
n adać  jej ścianom równą powierzchnię i uniknąć 
wklęsłości, powodujących zam akan ie  boków.

Najpraktycznie jsze pokrycie s ter t  p o le ją  na  
narzucaniu  i równam rozdzieleniu na  pow ier z­

chn i dachu  w arstw y słom y targanej,  g rubej n a  
1 i pół do 2 stóp, następn ie  założenie wierz - 
chołkowych pęków, wreszcie umocowaniu  dachu  
kalenicami, pow ięzanem i z tak  d ługich  gałęzi, 
aby  zwieszone ieb końce sięgały aż do zrębu 
sterty . Obecnie zalecają p łachty , nasycone o d ­
powiednim roztworem, zabezpieczającym s terty  
przeciw wilgoci, a  także  i siatki, z boków ob 
t-ożone kam ieniam i. Stbrty tak  okry te  sto ją  
bezpiecznie aż do młocki n ienaruszone przez 
wiatr. Rolnik.

KRONIKA |

Przeniesienia wśród duuhowisAstwa. Nowo w y ­
świecony Ks. Dr. Z acher  przeznaczony na wi 
karego do Zakopanego — ks. Brcn. A tam an  
z Białki do Oświęcimia, ks. F rano . So łtys  z  An 
drycbowa do M ucharza , ks. Jó z e f  W ęg rzy n  
z P oronina do Białki, ks. A dolf  Zagrodzki z T rze ­
bini do Nowego Targu, ks. L udw ik  Olech z No- 
wego T argu  do Biskupic, ks. E d w ard  Pyzia  
z Nowego T arg u  do Poronina.

Podh&laAska pielgrzym ka do Częstochowy. W  nie 
dzielę dnia 8  września 1929 wyrusza wieczorem 
z Podhala  p ie lgrzym ka do Częstochowy. O djazd  
n a s i a i 1 ze stacji Nowy Targ, osobnym pociągiem.

K oszta p ielgrzym ki w ynoszą 28 zł. od osoby' 
K w otą  tą  objęte z o s t a ły : pedróż 3 k lasą  dor 
Częstochowy tam  i z powrotem, bilet na  p rzed ­
stawienie w kinie .G o lg o ta ’ w Częstochowie, 
ew entualn ie  także zwiedzenie skarbca  J a s n o ­
górskiego. W  drodze powrotnej p ielgrzymi z a ­
t rzy m a ją  Bię kilka godzin  w Krakowie, by zwie 
dzić W awel, Sukiennice i celniejsze pam iątk  
narodowe. — Powrót do Nowego T arg u  nastąpi 
we środę rano.

Żywność oraz koce pielgrzymi zabiorą z sobą. 
K om ite t  o rgan izacy jny  ułatwi p ielgrzymom  wv 
szukan ie  w Częstochowie kw ate r w cenie od 1 zł 
do 2 zł. od osoby. Zgłoszenia p rzy jm ują  PT. 
księża Proboszczowie z zadatk iem  w kwocie 15 zł 
od osoby do dnia 25 bm. Resztę  należytości 
uiszczą p ielgrzymi w  czasie podróży do rąk  
podpisanego. Zgłoszenia późniejsze uwzględni 
się wyjątkowo w m iarę  wolnych miejsc 

Z a  K o m ite t  o rganizacyjny :
X . M ichał M atras  mp. X. J a n  B ączyński mp. 
prob. w Szczawnicy sekr, prob. w K rośc ienku n/l>

Regulacja potoków podL d a ń s k ń b  S r ro l r i k a
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i  Szczawy w powiecie l im anow skim  ikow ańskiego 
w po w .n o w o ta rsk im  będzie przedm iotem  bada- 
n ia  komisji m inisterja lnej w dniach  najbliższych.

Inwalidzi wojenni. Dnia 4 s ierpnia został o tw ar­
ty  w Warszawie m iędzynarodow y z jazd  inw a­
lidów wojennych, w k tó rym  są  reprezentanci 
10 państw, a  więc F rancji,  Polski, Danji, R u- 
m unji,  Jugostawji,  Niemiec, A ustrji ,  Czech, 
F m la n d ji  i Bulgarji. Związek inwalidów polskich 
pod pro tektoratem  Prezydenta  Rzeczypospolite j 
oraz Pierszego M arszalka  Polski. O brady  toczyć 

będą przez 3 dn i w sali m iejskiej w W a r  
.sza wie

0 kredyt inwestycyjny w uzdrowiskach W mia­
rę rozwoju n-szych uzdrowisk, kapitał zagraniczny 
zac.yoa się nieco interesować coraz żywiej, da­
jąc tem aow ód, że ocenia należycie ich obecne 
zo" zenie, a przedewszystklem możliwości gusoo- 
darcze w niedalekiej przyszłości.

Dnia 4 b. m odbyła się w Kcynii y na skutek 
cderty pożyczkowej z Paryża, narada przedstawi­
ciel: zarządów i właścicieli: Krynicy, Rabki, Szcza­
wnicy, Zakopanego i Żegiestowa. Po wysłucha 
niu referatu o ofercie i dodatnich wynikach tym 
czasowego wywiaau o grupie banków, chcących 
'Udzielić uzdrowiskom polskim pożyczki długo­
terminowej na normalnych warunkach i wyczerpu­
jącej dyskusji - wybrano .Komitet Pożyczkowy 
Uzdrowisk Województwa Krakowskiego* z sie­
dzibą w Krakowie, o składzie następującym: P.P 
Poseł Jędrzej Krukierek z Żegiestowa, Komisarz 
Rządu Tadeusz Piątkiewicz z Zakopanegoprzew od- 
niczący adwokat Dr. J. Westoiich z Krynicy, Ko- | 
nnsarz Rządu Wolski ze Szczawnicy, adwokat Dr. 
Jozef D chi z Zakopanego, któremu jako dorad- i 
cy prawnemu Komitetu powierzono p rzep row a­
dzenie dalszego wywiadu i wstępnych rokowań 
v. porozumieniu ze Związkiem Uzdrowisk Pol- 
s k ;ch.

Zebranie postanowiło równocześnie zwrócić się 
dt, Rządu przez Wydział Uzdrowiskowy Depar- 
lamentu Zdrowia Ministerstwa Spraw W ew nętrz­
ny h z prośbą o lokowanie funduszów p a ń ­
ci --owy. h Zakładów Ubezpieczeń w Uzdrowiskach.

Obuwie będzie tanieć, bo przywozi się dużo 
z Czech, a tam jest jedna taka ogrom na fibryka 
t-buwia, która cały świat zalewa niezmiernie ta 
n em obuwiem. Obuwie to dochodzi i do Polski.
O  óż korespondent PAT. donosi z Pragi, że 
}?nd czeski zdecydował się fabrykom obuwia 
j  -vra;ać zaoLcony przez nie podatek obrotowy,
> ;szie gdy fabryka sprzedaje i wywozi za gra

nicę buty czeskie. W obec tego nasi szewcy m u ­
szą się pilnować, bo będą mieli konkurencję ta­
niego czeskiego obuwia, Sabig.

40.000 dzieci Warszewskich potrzebuje wyjazdu 
dla poratowania zdrowia, tak stwierdzili lekarze 
szkolni w szkołach warszawskich, z tego 4500 
dzieci jest zagrożonych gruźlicą płuc, gruczołów 
i skóry ł potrzebuje koniecznie leczenia klima 
tycznego. Magistrat warszawski wydał w r. 1927 
sumę 374 tysięcy, a w r. 1928 sumę 689 tysięcy 
na kolonje i półkolonje dzieci. Suma ta ciągle 
wzrasta. — Podhale musi pamiętać o tem, że 
część tych dzieci jest na Podhalu w różnych ko- 
lonjach i kolonje takie organizuje nietylko War­
szawa ale i Łóoż i inne wielkie miasta, zwiaszczi 
fabryczne. Kolonij tych z roku na rok przybywa 
coraz więcej [na Podhalu. Naprzykłaa w takim 
powiecie limanowskim, gdzie dawniej prawie nie 
było letników, jest teraz 8  kolonij dzieci szkol­
nych z całej Polski.

Z tego pokazuje się, że w iecie jest w ę d ró w ­
ka ludó*  na Podhale. Ma to swoje dodatnie, 
ma I ujemne strony. Najważniejsze dodatnie stro­
ny, to to, że z tego płyną dudki na Podhale^ 
a ujemne, że przyjeżdżają i chorzy, a czasem 
od chorych można się zarazić.

Związek Podhalan powinien o tem wszystkiem 
podum ać, a byłoby dobrze, aby się ludzie m o­
gli naradzić przed sezonem. Dawniej tylko Za­
kopane, Poronin, Rabka miały gości, dzisiaj już 
wiele innych wsi jest wtem zainteresowanych.

W ysoki kom isarz Gdańska objeżdża Polskę W tych  
dniach p rzyby ł do W arszaw y Wysoki K om isarz  
L ig i Narodów w G ańsku , hr. G ra r in a .  P o  zło­
żen iu  w izyt władzom polskim  udał się do K ra ­
kow a, skąd  przez Poznań , gdzie zwiedzi P o w ­
szechną  W ystaw ę, wróci do Gdańska.

Wysoki K om isarz  je s t  narodowości włoskiej. 
N iedaw no objął on to ważne stanowisko i do­
k łada  wszelkich s tarań, by stosunki polsko 
gdańsk ie  ułożyły się pomyślnie.

W ielkie dzieło narodowe jak iem  je s t  Powszech­
n a  W ystaw a K ra jow a w Poznan iu  budzi po­
dziw ty ch  wszystkioh w yb itnych  przedstawicieli 
państw  obcych, k tó rzy  P. W. K. zwiedzili. 
W poprzednich naszych  bezp ła tnych  dodatkach, 
i lustrow anych o P. w ,  K  podaliśmy m iędzy 
iniiemi w streszczeniu oświadczenia posłów i m i­
nistrów państw  obcych akredytow anych  przy r z ą ­
dzie polskim, oraz dalszy  ciąg głosów i oświad­
czeń przedstawicieli p ań s t  obcych, którzy z w iel­
k im  uznan iem  i podziwem mówią o tem wicl- 
kietn dziele narodowem, jak iem  jest  Pow szech­
n a  W ystiw a  K ra jow a w Poznaniu, dźwignię- 
tem. ku uczczeniu pierwszego dziesięciolecia 
naszej niepodległości.
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Syn Adama M ickiewicza przybyw a do Polski. N a
sk u tek  s ta ra ń  władz polskich p rry b y w a  do Po­
znan ia  w połowie s ierpnia b. r. J ó z r f  R afa ł  Mic 
kiewicz, jed y n y  żyjący s j  n A d am a Mickiewicza, 
przebyw ający  stale  w Paryżu. P a n  Mickiewicz, 
obecnie 80 letni starzec, wyrazi! życzenie, aże ­
by przed śm iercią jeszcze mógł zobaczyć n ie ­
podległa Polskę, a wszozególności P  W . K., 
k tó ra  jes t  ukoronow aniem  dziesięciolecia pracy 
Niepodległej Polski. Sy n wieszcza, k tóry  ostat 
nio był n a  ziemiach Polski przed 60 laty. b ę ­
dzie przez cały czas swego pobytu  w Poznaniu  
uftcjalnym gościem W ystawy.

Pobicie akademików polsidch na dworcu pary 
skini W dniu  25. ub. ni. rozegrała  się n a  dw or­
cu północnym  w Paryżu  ubolewania godna sce­
na. Dnia tego w yjeżdżała  z Paryża naukow a 
wycieczka s tudentów  politechniki warszawskiej. 
J ed e n  z konduktorów kolejowych wszczął aw an­
tu rę  z uczestnikiem  wycieczki, inz W asiutyń- 
skim. W  aw anturę  wm ieszała  się policja, która 
pobiła p. W. i odprowadziła do więzienia. W k ró t­
ce potem  tunk jonarjusze  policji bez przyczyny 
pobili b ru ta ln ie  drugiego uczestn ika wycieczki 
p. Drzewieckiego. W ładze  akadem ickie  podjęły 
energiczne środki, celem o trzym ania  od władz 
francuskich  odpowiedniego zadośćuczynienia

Kontrola przedślubna. D nia 1 s ierpnia została 
w  Łodzi o tw arta  m ag is tracka  poradn ia  p rzed ­
ślubna. Zadaniem  poradni jes t  udzielanie porad 
zdrow otnych osobom zam ierzającym  w stąpić  
w związki małżeńskie. P rzychodnia  przedślubna 

je s t  o tw arta  dwa razy w tygodniu
Rynek zbożowy. Notowania z d 2 sierpnia 1929 r. 

Warszawa. Żyto stare I nowe 26.50—27, pszeni­
ca 49—30 owies jednolity 2 6 —27, mąka pszenna 
75—79. —żytnia 70% 40—41, otręby pszenne 
1 9 —21, — Zymie 18—18.50.

Poznań Żyto stare I nowe 26 — 27, jęczmień 
przemiałowy 29 — 30, owies 24 50 — 27, mąka 
żytnia 70% 39 '50 pszenna 65% 7 3 — 77, otręby 
żytnie 19 50 — 20 50, pszenne 22 — 23, łubin 
niebieski 32 — 33 zó'ty 42 — 47.

Lw ów  Kukurydza 26 50 — 27 50, mak niebieski 
130 — 140 mak siwy 110 — 120, rzepak ozimy 
59 7 5 - 6 0  75 mąka żytnia 70% 4 0 — 41, psze- 
n ca dworska 4 2 '5 0 — 43 50

Nabiał — Warszawa 2/Vill Zw. Spółdz Miecz, 
i J3jcz. notuje przeciętnie ceny w hurcie dc dn. 
1, sierpnia aż do odwołania : masło mlcczarniane 
i gal. 5 20 — 6 — II g»t. 5 —5 40 z ł ,  masło wy 
bor 5 '80 zł., deserowe 5 20 zł , so taue 5 40 
n d k '  ws 4 80 7.1 za 1 kg

jaja w hurcie za skrzynkę 24 kop franco skład 
Warszawa 220—235 zł.

P. Ignacy Buroń z A m eryk i  złożył n a  p re n u ­
m era tę  2 doi. P. Jó ze f  Marusarz kw otę 17 70 zł, 

P. Dr. Jan Gutt — Stan is ław ów  złożył n a  fu n ­
dusz prasowy G azety  Podhalańskiej  kwotę 12 zł.

Z ■ ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Przyjmuje się z g ło s z e n ia  na

portrety pastelowe
a r t .  m a l a r k i  

Bronisławy R y c h t e r - J a n o w s k i e j  

W Drogerjl W. Ossowskiego
w N ow ym  T u rg u ,  — — ul.  Kolojowo.

Dom i parcela budowlana
nadająca s ią  na willą 

koło potoku za Działem w Kowańcu 
d o  s p r z e d a n i a .

Cena przystępna. — Wiadomość u właścicielki:

ZOFJ1 SŁOWAKIEWICZ,
Za Działem w Kowańcu, p. Nowy Targ.

Ś w iec e  kościelne -  O l iw ę  do świecenia
oleje do m otorów  i m aszyn rolniczych, olej py łoeb łonny  do 
napuszczania  podłóg, pokost, farby i iakiery do m alow ania 
drzwi, okien, pieców podłóg  i różnych sprzętów  oraz wszelkie 

inne a rtyku ły  gospjdarsLw a domowego w najlepszej 
jakości poleca najtaniej

A d a m  Z a p i ó r k o w s k i
R y n e k  13. -  N O W Y  T A R G  -  T el. 10.

dC A LC IN A k Tuczy trzodę ch lew ną w zadziw iający 
sposób. O ddziału je d o d a tn io  n a  sta le  zwiększający 
się podój i jakość mleka. Żądajcie próbek w handlu .

l a n  / i irh n iu  ur' w 1990 r> * * ęglów.eCedll ( \U u l lU ld  pow. Wieliczka, zg u b ł  ks ą
żeczkę wojskową, wydaną przez P K U Bochn i,
którą się unieważnia.

Do sprzedania w Nowym Tar gu
parcela z podmurówką

blisko rynku i plant pod 3 pokoje, kuchnię, p rzed­
pokój, sień, 2 piwnice betonowe i podw órko. 
Na fundamentach można stawiać budynek piętrowy

W Ł a d o m  o A ó

w Hurtowni tytoniowe Inwalidów
w Nowym Targu

Redaktor odpowiedzialny: Jan KrćUZOWlcZ. O rukarn ia  .P o d h a la ń sk a *  W . O strow akiłgo przedtem  I. Borka w Nowym Tą»$'u


